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Rolnictwo.
O grad ochronach i ich[ nadzw yczaj­

ni j;ch skutkach.
_

Następujący  a r tykuł  wyjęty jest z pisma przez 
Towarzystwo rolnicze Petersburskie wydawanego,  
(poszyt drugi  z r. 1,844 str. 228) .  Nasamprzód p o ­
damy tu skutki g radochronów,  przez p. Smimów  
Radcę kollegialnego i właściciela ziemskiego, opi­
sane; a potem damy opis ich robienia podług  me ­
tody p. Stoikowisteh.

N a d z w y c z a j g r a d o c h r o n ó w .

Byc może, i i  jes4 foj zbytecznem pisać jeszcze 
cośkolwiek w przedmiocie,  którego teoryę i wa­
żne skutki tak jasno i dokładnie przedstawili  nam 
p.p. Lapostolle '■(s^v^taHmtUtsch; jako też pisma 
Tow.  rolniczego Petersburskiego i Moskiewskiego; 
tymczasem,  nadzwyczajne skutki gradoclironów 
w dobr ach  moich upłynionego ( 1 S42)  lata o trzy­
m a n e ,  uważam być d.la gospodarstwa  wiejskiego 
tak wielkiej wagi, iż mam sobie za obowiązek po­
dać je do wiadomości phblicznej.

G r ado chi on y  u mnie.zaprowadzone,  sporządzo­
ne są podług metody p. Stoikowitsch. Moje pola 
rozciągają się na przestrzeni 3 wiorst; jedno z nich 
obejmuje  30,  a d rugie  10 dziesięcin (biizko 60 i 20 
m. pols.). Na pjćrwsfem polu postawiłem dwa, a 
na drugiem jeden (?j g radochron .

Skutki ich powtarzam,  były tak nadzwyczajne, 
iż częstokroć nasuwały pytanie:  czy  w rzeczy sa­
mej gradochrbnjr tak silnie działają; lub też jaka  
inna jest tego przyczyna  (h) .  Przez całe bowiem

( a )  Lapostolle, traile des parafoudres et des paragreles en 
cordes de pa.Ile; precede d’nne meteorologie eleclrique. St. 
Amiens 1840.

(b) W rzeczy samej byłyby to nadzwyczajne skutki wslo- 
*unku tak małej liczby gradochronów; których podług p. Stoi­
kowitsch, powinnoby być na wymienionej przestrzeni kilka­
dziesiąt; albowiem radzi on je  stawiać w odległości 100 są­
żni jeden od drugiego. Gdyby w  podaniu p. Smirnów  nie-

upłynione  lato (1 84 2)  nie dozna łem ani grzmotów, 
ni tćź gradu ,  pomimo,  iż w moim sąsiedztwie, o 
l f  w iors ty ,  często burze,  połączone z mocnemi 
grzmotami i g rudami  znaczne poczyniły szkody. Czę­
sto się zdarzało,  iż mocna  bu rz a 'z  g rz m ota m i  zbli­
żała się do mej granicy,  lecz za nadej śeiem jw o- 
bręb działań gradochronów,  powstał  mocny wiatr 
wirowy, u p a d ł  mafy deszcz, pomięszany z grubem 
śniegiem, chm ur a  rozdzieliła się na dwie części, i 
obiegła moje pola,  jak gdyby gradoch ron am i  roz­
dzieloną została, i tylko ich krańce mniej więcej 
skropiła (a).

Podobne  rozdzielenie się c h m u r  dwa razy u p ły ­
nionego latd było tak widoczne, iż wątpliwości nie- 
zos ta wiało ż adne j ;  a mianowicie 19 maja i 26 sier­
pnia.  Obudwoma zaś razy, o ile gołem okiem m o ­
głem dostrzedz, połączyła się znowu c h m u ra  w ma- 
łój odległości za granicą pól moich.  Aby się pr ze ­
konać w jakiej odległości połączenie takowe miało 
miejsce,  udałem się niezwłocznie konno w jednę 
stronę,  w kierunku wiatru;  a w przeciwną s tronę,  to 
jest w tę, z której burza nadeszła,  u d a ł  się w ty m ­
że celu, pewien, goszczący u mnie uczony cudzo- 
ziemiec. Ja znalazłem grad w odległości 3 wiorst 
od mojej granicy;  mój zaś gość, napotkał  go o 1 £  
wiorsty od tejże.

Podczas drugiej  burzy,  w sierpniu,  nie byłem 
w stanie podobnej  wykonać rewizyi. Tymczasem,

zachodziła jaka  pomyłka — może drukarska — tedy słusz- 
nieby się dziwić należało: że dotąd gradochrony na każdem 
polu się nieznajdują. Czy tylko pola p. Smirnów  nie leżą 
pod naturalnym  działochmurcmi Wiadomo bowiem źe są 
tak szczególniej położone okolice, od których — że lak po­
wiem — grad stroni. W  takiej okolicy mieszkałem la t  15 
(Slarołęka pod Poznaniem). Przez cały ten czas, ani jedne­
go razu  grad u mnie nie padał, lubo sąsiadów często nawi- 
dzał. Nadchodząca burza, rozdzielała się nad mojemi grun­
tami, podobnie jak u p. Smirnów. Okoliczność atoli ta by ła  
dobra, ale miała też — jak wszystko na świecie — złą  stro­
nę, ponieważ rzadko także i deszcz u mnie padał. Itcd, 

(a) Podobne zjawisko częstokroć miało miejsce we Fran- 
cyi na polach gradochronami opatrzonych. JKSeti.
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osoba, powracająca ze strony , w którą  burza c ią­
gnęła , zapewniała mnie, iż w odległości 9 w io rs t  
od mego mieszkania, padał grad  wielkości orzecha 
leśnego. Było to zapewne miejsce gdzie się już owe 
rozdzielone chm ury  od niejakiego czasu połączyły. 
U  mnie zaś niebyło ani śladu g radu .

Co wyżej powiedziałem, poświadczy sąsiad mój 
p. Sc/utch, rolnik prak tyczny  , k tó ry  mieszkając 
w blizkości m oich gradochronów , m ia ł  sposobność 
obserwowania ich skutków.

Radca kollegialny Smii-aiuiY. W łflś. Jarosław ia.

Sposób robienia gradochronów,

G rad o ch ro n y  zaprowadzone u jp. Smirnów , są 
robione pod ług  metody p. J .  Sloikowitsch. Składają 
się z 3ch głównych części: 1. Z  żerdzi drewnia­
nej. 2. z  linki słomianej. 3 z pręcika metalo­
wego. Części te wypada bliżej opisać.

1. Żerdź winna być przynajmniej 25 stóp wy­
soka, może ona być z jakiegokolwiek drzewa, byle 
była p ros ta  i dosyć mocna; można ją zrobić z je ­
dnej sztuki, lub  złozyc z kilku; w ostatnim razie 
należy ją spajać nie zelaznemi, lecz drewnianemi 
gwoździami. Aby ją  uczynić trw alszą , należy ją  

obrać  zkory  i pociągnąć mięszanką z wapna i oleju, 
lub też każda inną olejną farbą.

Linka słomianna winna trzymać w średnicy 15 
linii ( 1 — cala); ukręca się ona z 4ch słomianych 
skrętów czyli powrozów i z jednego lnianego szn u r­
ka, w ten sposób, iżby ostatni (sznurek), leża ł w sa­
m ym ś ro d k u ,  otoczony słomianemi [powrozami. 
S łoma powinna być żytnia  lub pszenna i zupełnie

dojrzała; dla ułatwieniajToboty i lepszego uk ręce ­
nia powrozów i linki, można słomę poprzednio za­
moczyć. Linka ta leży prostopadle na żerdzi ilprzy-

twierdza się do niej za pomocą d ru tu  mosiężnego,
lub też w reszcie, dla taniości, cienką rogoziną, 
albo nakoniec i słomą. Tym lub owym sposobem 
przywiązuje się do zerdzi najprzód u samej góry, 
a dalej co 2 j  do 3 stóp, aż do spodu.

3. Pręt metalowy winien być z mosiądzu, 10 
cali długi, jak trzonek zwyczajnego pióra  g ruby , 
na obudwoch końcach ostro zakończony. P r ę t  ten 
w bija się w sam środek wierzchniego końca że r ­
dzi; to jest, albo bezpośrednio w samo drzewo, lub  
tez, co ma być lepiej, przechodzi w drzewo przez 
koniec l in k i ; a zatem przytwierdza onęż zarazem 
do żerdzi. W pierwszym razie.—  gdy idzie bezpo­
średnio w drzewo na leży  koniec linki oddzie l­
nie do samego pręta metalowego przymocować.

4. Powyższym- sposobem przyrządzone żerdzie, 
w kopują się w ziemię na po lu , które przeciw g r a ­
dobiciu zabezpieczyć, zamierzamy, w odległości 
do 100 sążni jednepddyugich, tak głęboko,by ich 
w iatr  nieobalił. Dla nadania im większej trw ało­
ści, wypada zwęglić je nieco spodem tak daleko, jak 
w ziemię idą. W jesieni,  po zbiorzezpola  zboża, wyj­
mują się z ziemi i pod dach składają. Dodać wypada, 
iż dla ułatwienia orki, opisane gdadochrony winny 
być stawiane o ile podobna, w prostej linii.

5. Jeżeli przypadkowo w miejscu, gdzie grado- 
chron  przypada stoi drzewo, lub się znajduje jaki 
wysoki p rzedm iot,  można gradochron do niego 
przymocować; albowiem, im jest wyższy, tern b a r ­
dziej przeciw gradobiciu  zabezpiecza,

Wychów zwierząt domowych.
iifańko.WS.kiegp. prezerwatywa przeciw do ^ h» co przeciw już rozwinionemu w ciele 

księgosiiszow i. zwierzęcia księgosuszowi działa ją , czyli chorobę
(Zpisma rossyjskiego wpoprzednim artykule wymienionego.; “ W  (eC-Z*®5 ^  raczej, podług  przeszło 3G-letnie- 

Jak  się rozumie, prezerwatywa nie jest le k i r -  f  doi^ zeii[a> s tw ie rd z o n e g o  attestami Urzę-

twem; zatem środek, który niżej opiszę nie nale- P W1,tebsk' eg0< okaza* siS sku-
’ teczną przeciw tej chorobie prozerwatywą; wten-
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rzas nawet, gdy zaraza ta dostała się skądinąd do 

miejsca, w którym była ona używaną.
Prezerwatywa ta polega:

1. N a  czystem utrzymywaniu bydła rogate- 
oo; a mianowicie, chronien iu  go od wpływu 

zgniłych wyziewów.
2. Na u trzym aniu  organ trawienia  w takiej 

sile, jaka jest potrzebną do norm alnego  wy­
trawienia pokarmów i wyrabiania zdrowych

soków.
Pierw szy warunek dopełn ia  się w tenczas, gcy 

obora stoi w miejscu o tw artem , w ten sposob czy­
stem powietrzem o toczonem , iżby za otworze 
niem drzwi i o k ie n , skutkiem utworzonego 
przeciągu p ow ie trza , zepsute powietrze z obory 
szybko” się wydaliło, a świeżem i czystem zastąpio­
ne zostało. Podług p. Mańkowskiego, nieodpowia- 
dają  tem u warunkowi zabudowania gospodar­
skie w kwadrat stawiane; a item  bardziej, gdy 
jak się to często trafia —  dla oszczędzenia miejsca, 
w  środku tego kwadratu  stoją budynki; a najczę­
ściej obory . Tak położona obora ,  jest niczem 
więcej, jak zarodem  różnych chorób; a m iano­
wicie zgniłych; w ogólności zaś, mocno u sp o sa ­

bia do księgosuszu.
Drugiego warunku, dopełnia następujący śro­

dek:
R. K orzenia  ańgieliki (Rad. ang. archangel.)  f. 3. 

Korzenia ta taraku  (Rad. acori calami) . . .  2* .

Jagód  jałowcowych u n c y i ...............................  16
Saletry (N itra tis  potassae) funt.  ................ l£-
Soli kuchennej . . . ........................................... • 3 2 .

Korzenie się najprzód drobno kraje,' a jagody 
jałowcowe tłuką w moździerzu; poczem mięszają 
się z sobą i ucierają na miałki proszek; do którego 
dodaje się saletra, sól —  poprzednio również s t a r ­
te na proszek —  i 20 funt. przesianej mąki owsiau- 
nej lub jęczmiennej; wszystko należycie się mię 
sza i zarab ia  wodą na gęste ciasto. Cała ta 
massa dzieli się na 100 części, czyli tyleż kulek, • 
z k tórych każda waży około 6 uncyi.

Sposób użycia. Pan Mańkowski daje tę prezer­
watywę bydłu pięć razy do roku, nawet wtenczas, 
gdy o księgosuszu w okolicy niema mowy; a ima- 
nowicie: pierw szy raz  gdy bydło z zimowej paszy 
wychodzi po raz pierwszy na pastwisko; drugi raz  
przy końcu czerwca; trzeci raz  przy końcu lipca; 
czw arty raz  w jesieni, gdy bydło z paszy letniej 
przechodzi na zimową; nakoniec p ią ty  ra z , w sty ­
czniu. W yrosłej sztuce daje się cała kulka; rocz­
niakom i dwuletn iakom  po pó ł  kulki. Mięszanka 
ta daje się rano na czczo; zwyczajny pokarm dop ie ­
ro w dwie godzin po jej zużyciu. W razie  zas oka­
zania się księgosuszu w okolicy, bydło zażywa to 
lekarstwo, co 10, 7, 5 dni, podług zbliżenia się 
niebezpieczeństwa; a nawet i codziennie, jeżeli nie­
bezpieczeństwo jest wielkie, i to dopóty ,  dopoki ta ­

kowe nie minie.

Uprawa roślin.
0  kartoflach oz imych,  czy l i  w jes ieni,  a 
nawet w z im ie  sadzonych, a w kwietn iu ,  

w cztero-krótnym plonie zbieranych.

Pism a zagraniczne i niektóre z naszych , d o ­
niosły nam  t a k  szczególniejsze, a nawet do wi'ary 

niepodobne rzeczy: o uprawie kartofli w zimo. 
wej porze, że warto rzecz tę bliżej rozebrać; tem 

bardziej, iż niektóre o soby , ślepo dając temu

w iarę ,sadziły  kartofle przed p a rą  tygodniami. P rzy ­

toczmy najprzód podane nibyto fakta.
«Osadnicy w T .heshóre— mówi pismo hel- 

giskie —  sadzą kartofle przez całą jesień, 
które nie m arzną  zimową porą i bardzo 
obfity zbiór dają na wiosnę. P- Jackson 
w Manszester, zasadziwszy kartofle na zimę 
foku  1S44 i 1845 , s trac ił  tylko jeden od 
sta na zbiorze swoim, pom im o ostrości tej



z imy.  P .  G i r w o d  z Bule,  ma le j  wyspy Szkoc­
kiej ,  wys tawionej  na wpływ n a d e r  do tk h  
wych mrozó w,  sadzi od wielu l a t  kar tof le
na  z imę  z najpomyś ln ie j szym skutkiem.  P .

B arn e t  w G a d g a r t b ,  sadzi kar tof le ciągle od 

końca  września do  końca paźdz iern ika,  o 12cie 

ca l i  głębokości  i zawsze obfi ty p lon  zbiera.
P.  W i l i a m  R e n d i e  z P l y m o u t h , z e b r a ł  w k o ń ­

cu, os t r e j  zimy r o k u  1.S43 pod  56 tern s t o ­
p n i e m  szer. w  północnej  Szkocyi ,  bardzo  obf i­

ty p lon  kar tof l i ,  k tóre  ba rdz o  korzys tn ie  
sp ien iężył  w Londyn ie .  P .  W i l l i a m so n  z Pe r t s -  

h i r e ,  sadzi ł  w dniu 27- m stycznia 1 8 4 4  roku ,  
p o d  56 -m  s to pn ie m szer .  w pó łnocnej  Szkocyi ,  
kar tof le  w g r u n c ie  su ch ym  i górzystym,  k tó r e  
ze br a ł  w miesiącu w kwietniu w obf i tym p lo ­

nie i w w y b o rn y m  g a t u n k u .  P .  C.  L  P e r y  

z H a n d worth  sadzi ł  w s tyc zn i u  LS.45 r o k u  
wczesne kartofle,  zwane „ S o d e n s  O x f o r d s  
o 5 cali głębokości .  Wie r zc ho ł k i  łod y g  zm arz ły ,  

al e p o m im o  to, kar tof le  w pierwszej  wiośnie 

zeb ran e ,  były do bre  i obfite.  P .  T ro te r ,  
ag r o n o m  w Stoekton ,  mieście  po łożonem o 100  
mil  na pó łnoc od L o n d y n u ,  który ws tawi ł  
się doświadczen iami  swemi nad ozimą u p r a w ą  

ka r tof l i  czyn ibnemi ,  u t r zy m u je ,  iż w g r u n ­
tach  g l in ia s tych ,  sadzenie  jesienne kar to f l i  

lepsze jest od i ch sadzenia na wiosnę i ma  
wydawać kar tof le  większe,  dojrzalsze i l e ­
pszego smak u .  P rzy tacza  nawet ,  że po je- 
s i e n n e m  sadzen iu  zebra ł  cztery razy większy 
plon .  W  wielkie mrozy po kr yw aj ą  zasadzone 

kartofle śc ie łką  z mierzwy lub  s ł o m y . «
A więc,  p o d ł ug  powyższego  p. fffllliąnisori 

sadzi ł  kar tof l i  27 styczn ia , a ze bra ł  obfity plon 

w y b o rn y c h  kartofl i  w kw ietniu .—,- Z a te m  wegeto­
wały w ciągu zim y; a p rzez  kwiecień dojrze­
w ały, bo do do j rzen ia ,  kar tof le  po t r zebu ją  p r z y ­
najmnie j  miesiąc czasu.  I  to by ło  w Angl i i ,  nie 

n p .  w skwarne j  Afryce?
P .  P ary  zasadzi ł  je równi eż  w s tyczniu;  a ze 

wierzchołki łodyg zm arzły , więc widać żu m u ­
siały wege tować  zaraz  w styczniu i w Lutym;

a pewnie w k w ie tn iu , również obfity p lon  wy­

dały.
W  czasie wielkich mrozów przykryw ają  ci p a ­

nowie kartofle ściełką z  m ierzw y lub ze  słom y.—- 
Niewierny jak to być może; kiedy kartofle do j ­
rzewają w kwietniu,  więc w czasie największych 
mrozów, to jest w styczniu i w lutym, powinny^ 
mieć ju ż  bardzo wysokie łęciny, gdyż inaczej 
niedojrzałyby w kwietniu i czterokrotnego nie 
w ydały  plonu. A zatem, chcąc ich łęc iny u c h r o ­
nić przeciw zmrożeniu (bo mając zmrożone łę­
ciny nie wydałyby owocu),  potrzeba je p rzywa­
lić znaczną massą mierzwy lub słomy. Lecz tu
s i ę  n a s u w a j ą  dwie trudności:  najprzód  zfcąd w z i ą s c

tyle nawozu,  lecz już  mniej sza o to; powlore, pod 
tym nawozem, lub słomą, w razie odwilży w cią­
gu zimy (która często w Anglii ma miejsce), nie­
zawodnie łęciny kartofli  gnić będą; i 'pogniją, je­
żeli ciepło czas niejaki po t rw a ;  w tym zas r a ­
zie nie t y l k o  cz te rokro tnego ,  lecz zac nego p o- 
n u  nie będzie— Z  powyższych wigc wątpl iwe-  

Soi, niech nam bądzie wolno zastosować do sa ­
dzenia i g e ra n ia  kartofli
słowa naszego K rasickiego .■ * '  . ..

mole, jednak ja  to (szczególnie, w naszym U * .

cie) m ied zJ  n a jm t ksze  i

Powie k to -  „czyż  podobna  by 
cuz lie ,  angielskie pisma bn]k, donosi y. a 

odpowiemy: —  Czyz. 10
ca na szkle u p ra m a n a ,

SCe korzonków, a olbrzymich kłosach i stokrotnym  
plonie , *  u jm o w a ła  wszystkich pism c z a s ,
wych? nie znajdow ałaż nowa ta uprawa w a ielu
krajach licznych zwolenników. A za coz dzis, rzecz 
M ie s t  uważaną? Z a  żart, f / b  bajkę.ta j e s t  uw az an ą r

W p r a w d z i e  i w Niemczech z imowa u p r a w a  k a r ­

tofli  zawraca nieco a g r o n o m o m  g ł o w ę ;  lecz czy­
n ione  przez nich doświadczenia i o t r zy m an e  w y ­

padki ,  wcale innego  są ro dza ju .  O p e r n y  tu  je-

dne  i drugie .
W  Gazecie powszechnej M oritzd Beyera (Ner



41 z r. b.) w Saksonii  (od 20 lat) wychodzącej,  czy­
tamy co następuje:

0  z im owej  uprawie kartofli c zy l i  dwa  
zbiory kartofli w jednym roku.

Pan E.  Plotcho, w swem nader ważnem i u- 
żytecznem piśmie: O uprawie kartofli i ich prze­
chowywaniu podług własnych postrzeźeń i do­
świadczeń, Magdeburg 1S45 /•. udziela nam  na­
stępującą ważną wiadomość (u).

„Dnia  8 sierpnia J 8 4 3  r., w ogrodzie dominial ­
nym w majętności  Lottgenziet, skopano głęboko
1 najdokładniej  zagon ziemi, (z którego na p ocząć  
k u l i p c a  tegoż r. zebrano groch ,  w świeżej mierz­
wie zasiany) i obsadzono tegoż samego dnia 3ma 
mecami kartofli ,  poprzedniego roku zebr an em ^ 9 
ęaii głęboko.
. „ P o m im o  posucby i upa łów jakie mieliśmy 

W t y m  miesiącu, kartofle w ciągu 20 dni powscho- 
dziły ; później zostały okopane i ziemią osypane; 
w końcu września poczęły już kwitnąc. W  l i stopa­
dzie, z powodu dosc znacznych przymrozków, ze. 
rznięto nac tychże kartofli, na pół  stopy od ziemi, 
i nakryto je liściem na 1 stopę wysoko. W  stycz­
niu,  dla tern większego ubezpieczenia ich przeciw 
mrozom,  rozpostar to na rzeczone liście warstwę 
mierzwy, 4 — 5 cali grubą.

„Jak namieni łem,  wysadki były wzięte z zeszło­
rocznego zbioru;  były one przez zimę zachowane 
w zwyczajnych kopcach;  wcześnie na wiosnę z nich 
wydobyte i płytko rozpostarte pod dachem, w mie j­
scu przewiewnem; wyglądały one jakby były zu­
pełnie ususzone, lecz przed sadzeniem bynajmniej  
kiełków nie puszczały.

„Dnia  4go marca 1844 ,  wybrano  z ziemi k ar to­
fle poprzedniego roku w sierpniu zasadzone. Z 3 
meców wysadków, zebrano 17 meców plonu (za­
tem nie spełna 6te ziarno) pomimo, że myszy tak< 
w nich w ciągu zimy gościły, iż wiele kartofli  z u ­
pełnie wydrążyły.

(a )  D zid k o  to podobne niezadługo w yjd zie  w  polskiem  
języku . Red.

„•Łupinka tychże kartofli była mocna i jędrna ,  
jak rzadko w jesieni znaleźć ją można;  bulwy (k a r ­
tofle^) były wielkości jaja gęsiego; a przecież, w li­
stopadzie poprzedniego r o k u ,  gdy nać zrzynano, 
zaledwie wyrównywały wielkości orzecha laskowe­
go; a więc przez zimę ciągle rosły, pomimo że łę -  
cin nie miały (a).

, , 1 2  kwietnia 1844 r., z tychże zimowych kar­
tof li ,  odznaczających się nadzwyczajną siłą ż y ­
cia (?) i siłą kiełkowania,  zasadzono 6 meców na 7 
pręt .  kwadratowych,  należycie skopanych,  g ru n tu  
wi lgotno-piasczys tego;  który w r. poprzednim po 
ł iur towaniu,  w y d a ł  brukiew.

„Kar tof le  rosły nader  bujnie;  łęciny doszły 
w krotce do 3 — 4 stóp wysokości, pokryły zupe ł ­
nie ziemię, lubo w odległości 22 eali były sadzone. 
Z tych 6 meców, zebrano w październiku 9 szefli 
4 mece; czyli przeszło 24te ziarno nad siew. K a r ­
tofle były wielkie, zdrowe, jędrne i zawierały wiele 
krochmalu .

„Ow oz ,  doświadczenie to rozwiązało podwójne 
zadanie; najprzód,  o trzymania w jednym roku 2ch 
Sprzętów kartofli;  powtóre,  osiągnięcia za pomocą 
zimowej uprawy,  wysadków zdrowych,  plennych,  
bez żadnej wady. Dla tego, uprawa zimowa, ce­
lem otrzymania dobrych wysadków, od tąd w rze­
czonej majętności  zaprowadzoną  została.“

Z powyższego jasno się wykazuje: iż zimowa a 
raczej jesienna  up ra w a  kartofli ,  może się tylko 
odnosić do o trzymania małej ilości wysadków, & 
to z następuj  ącycb przyczyn.

1. Kopanie  roli 9 cali głębokie ,  nie jest do  
wykonania na wielką' miarę;  najprzód ze wymaga 
wiele rąk; powtore; ze takowe zgłębienie warstwy 
rodzajnej ,  nie może być  od razu  przedsiębrane; a 
w ogólności,  tylko przy nader  wielkiej ilości naw o­
zu mieć miejsce.

(a )  S p rzec iw ia  s ię  to d o ty ch cza so w ej, na lic z n y c h  dośw iad  
ezen iach  ugruntow anej ■ zasad zie: ii po z erżn ięc iu  łę c iu  z  nie  
d o jrza ły ch , a raczej nie w y r o s ły c h  k a r to fli, ich b u lw y  ma 
oco lub w ca le  ju ż  nie rosną. J U c tl.
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2. Nie  każdy  posiada  tyle liścia by b y t  w s t an ie  
ok r y ć  nietn ro lę  na 1 s topę głęboko;  nad t o ,  nie każ ­

dy  pos iada  tyle nawozu,  by toż liście niena p r z y ­
k r y ł  4 — 5 cali g r u b ą  warstwą.

3.  Z g r a b i a n i e  i zwożen ie  liścia i n aw oz u  z pola 
przed zbiorem kar tof l i ,  np.  z ki lku m o r .  rol i ,  wy-- 
ma ga  n a d e r  wiele pracy.

A  więc,  z powyższych  p rzyczyn,  tyle okrzyczana  
w te j chwili u p r a w a  kar tof l i  o k tó re j  mowa ,  k tó rej

wielu chce przypi sać  własność odradz an ia  kartofl i  (o 
ozem z j e dn ego  lub  dwó ch  doświadczeń  sądzić nie 
można  ), og ran ic zyć  się może:  do zcLbaw/ąxXagroęla. 
w.ej. Czein się zaś okaże późiućj ,  tego niewi.emy; dla  
tego od czynienia w ogrodzie dośw iadczeń,  wcale nie* 
ods t ręczamy.  D o d a ć  wypada:  iż niówiciny,o u p r a n i e  
jesiennej  przez p. Plotko polecanej ;  nie zaś o zitno- 
wej, to jest :  o s a d z e n iu  kartofl i  w styczniu, a zbie­
r an iu  i ch  w kwietniu; o k tó r e j— w naszyth klima­
cie—,- n ie  war to  mówić .  g&ed.

Choroby roślin.
Znaki ,  Stopnie choroby kartofli i spo- powiet rze  ws t r zym uj e  [pos tęp ' z ł ego we ŵ zyBibk-ioih, 

sób ratowania tak zarażonych jak s to pn iach .

zdrowych.
(D o k o ń czen ie ).

{"131a Jęgo ,wykopywać należy kar tof l e ile ąnożnośęi ,  
w dnie suche ,  s łoneczne lub  wiet rzne,  wykopane ,  

p r ze b ie r a ć  i roz ga tu n k ow ać  s t a rann ie  i w'edłu'gJst-o-' 
pńi  uży t kowanie  s tosować;  o wą tp l iwych  n akrawa -

K a r t o f l e  d r u g ie g o  s topn ia  n iezda tne  są na  p o ­
żywienie  dla ludz i ,  oczyszczone przez wykrawan ie  
c h o r y c h  części m og ą  być dawane  byd łu ,  lecz tyl- n i em n iek tórych  p rzeko nyw ać  się, u z n a ne  ża zdro-
ko po  zago towan iu  w wodzie;  ź l e  oczyszczonych i wszc rozsypywać  p ły tko  na bo i skach  lub  w szo-
s u r o w y e h  na w e t  t r zoda jeść n i e o b c e .  K ar to f l e  o- p a c h ,  a gdzie t akowe nie wystarczą ,  zos tawiać kar-

by dw ó ch  tych  s topn i  m o g ą  s łużyć do gorze lni ,  na tofle w mi e j scach  wznioślejszych i suchych-w polu*
w y ró b  mąki  o r d y n a r y jn e j ,  kaszy i k r o ch ma lu .  Dla  zasypawszy w ma łe  kupy;  dla p rzewiewu ,w^podku
bezpieczeństwa radzą  po k r a ja n e  lub ro z t a r t e  kar-  rodza jem komina  op a t rzy ć  należy;  p rzykrywaniem

tof le na lać  przez 24  godzin  wodą ukwasz on ą  p ó ł  s łomą suchą ,  nacią ka r to f l a ną ,  luly cho i ną ,vo(;Jięa-
p r oc e n te m  kwasu s ia rczanego  skon c en t r o w an e go .  nia‘ się od p rzy mr ozk ów ,  w dn ie  suche  i wiet rzne,
P o  up ływie  tego cz a s u ,  p łyn  kwaśny zlewa się, a wszystkie kar tof le  przeszuf lować,  a mnie j sze5ilością,,
nalewa jąc  k i lkakrotnie  wod ą  czystą po s tę pu je  się r ękami  p r z e b r a ć  wypada .  G d y  pierwsze p rzymroż-
dalej  wedle po t r ze by .  ki nas tąp ią ,  naówczas wedle p o łu dn ia  kar tof l e zwó-

K a r to f l e  w 3 e i m  s t o p n i u  zepsute ,  mogą  tylko na z !ć w kopce  niewielkie,  k tó re zak ładane być m a ją

nawóz  być  p rzemien ione ,  i w t akim razie sk ł ada ją  mi e j scach  wznios łych i suc hych .  D ob rze  jes t  
s ię w kopy,  p ok r y w a ją  się g r u b o  ziemią,  a po up ły-  między kar tof le  sypać  piasek suchy lub  gałązki
wie do p ie ro  dwóch  lat,  nawóz taki moż e  być  na po- d rzew iglastych;  ca ły  zaś stóg obk łada  się ch o i ną ;
le wy wożonym.  S ą  j e d n ak ż e  g łosy d o r ad z a j ą ce ,  ob sy pu je  .się piaskiem su ch ym  i na końc u  ziemią,

aby  zgni łe  kar to fle  zakopać  w ziemię g łęboko ,  twier- V ś r od ku  kopca nie zap o m in a ć  o komin ie  dla prze-
dząc,  mo ż e  niebezsadnie ,  że rodzaj  ten n o w y z g n i -  c i ągu  .powietrza pozos tawionym,  k tóry w dnie po*
l izny,  do tąd  g r u n to w n ie  nie poznany ,  roznoszony go d ne  i cieplejsze w po łu d n ie  o t w ie ra ć  zalecają,
nawozem,  moż e  nowych jakich klęsk s tać się orzy- Zakopywanie  w doły i podśc ie ł an  ie s łomą,  okazało
czyną.  się wsżędzie najszkodl iwsze,  bo ci epło i w i lgoćnaj -

Przy  zachow an iu  na z imę  t egorocznych  kar tof l i  ba rdziej  zgni l izn ie sprzy ja ją ,  

g łó w n ą  jest r zeczą  zwrócić  uwagę  na to,  że su ch e  W  miastach ,  kto może,  n i ech  kar tof l e rozkłada



po s t rychach,  izbach i piwnicach przewiewnych,  
zasypując jak najpłyciej,  i często przerzucając;  za 
nastaniem przymrozku chować dopiero do piw nie, 
przesypując  warstwami suchego piasku, lub ga łąz­
kami choiny.

Ze środków zaradczych,  dotąd wiadomych i na j ­
bardziej  zachwalanych,  przytaczają się następujące:

1. Korzec węgli d rzewnych ,  świeżo wypalo­
nych  i d robno pot łuczonych,  sypie się i tnięsza 
między 100 korcy ka r tof l i ,  można  także węgle 
mięszać z piaskiem suchym,  k tórym przesypują się 
warstwy kartofli.

2. Na 100 funtów suchego piasku bierze się 
funt dobrego chlorku wapna,  wymieszawszy dobrze 
posypuje  się zapas na zimowanie przeznaczony. 
Stosunek chlorku wapna do kartofli ,  jest funt jpden 
na 5 0 0  funt*

3. Zachwalone  wpoczątkaeh opłókiwanie karto­
fli rozczynejn chlorku wapna,  a następnie rozczy- 
nem sody, okazało się niepraktyczne:  albowiem  
Z t rudnością połączone jest suszenie kartofli ,  a po- 
zostawiona w nich wilgoć, pomaga  zgniliźnie;

4. Najwięcej dziś zalecają, jak już  wspomnieli­
śmy, piasek suchy i gałązki z drzew iglastych. N a d ­
mienia się, ze wielu-gospodarzy ostrzega, żeby wy­
warów z kartofli  ńadbola łych o trzymanych,  bydłu 
nie dawać: albowiem mają być szkodliwe, a nawet 
wódkę mają w podejrzeniu.

U leczen ie  nosac izny  końsk ie j ,  pow io­
dło  s ię  zupełn ie !

Uleczenie koni od nosacizny uważano od na j ­
dawniejszego czasu za rzecz niepodobną;  dopiero 
od  lat kilku, gdy światlejsi weterynarze uwagę na 
tę chorobę  zwrócili,  udawało im się, wszelako nie 
zawsze, zrównem szczęściem ją zwalczać. Między 
innemi odszczególniał  się pan Leon Mar t in ,  we­
terynarz w Metz, klóry leczył zupełnie nosaciznę 
koni za pomocą chlorku  w stanie gazu. Później ,  
jak u t rzymuje  bagriculteur praticien  z r .  b. w ze­
szycie styczniowym, najbardziej  weterynarze wy ­
strzegali się v/ tej chorobie aplikowania zawłok, 
wilczego łyka i t. p. Środek bowiem ten przez 
miejscową irytacyę zdaje się jedynie dla tego u ży­
wany,  aby tern bardziej rozjątrzenie sokow u t rw a­
lić, i konie niezawodnie zgubić.  W  późniejszych 
s tadiach nosacizna wielkiego nabiera podobień­
stwa do ty leżaka, często się też wydarza,  że po 
odjęciu zawłoki, na temże miejscu on się pojawia,  
a tern samem uleczenie pierwszej choroby staje 
się t rudne m a najczęściej uiepodobuem. N a sa-

mvm początku choroby p r z e d e  wszy slkiem starać
0 to trzeba, aby siły fizyczne w samem źródle 
życia przez groźną chorobę  zaatakowane podzwi- 
gnąć i zbyt osłabiających i d rażniących  środków 
unikać.

Za pierwszem pojawieniem się nosacizny, u l e ­
czenie jej może się udać  , lecz zadawniona
1 w suchoty trzeciego stopnia przeszła, stale się 
oprze us iłowaniom sztuki i zwierzę uledz musi 
tej zaciętej chorobie.

W  poeządkowem pojawieniu się nosacizny uda ło  
się panu Pretot ,  weterynarzowi paryzskiemu i p a ­
nu  Jacob,  nadweterynarzowi 11 pułku  dragonów,
\v następujący sposób uleczyć; koń stoi na dyecie 
(regime blcinc) ciepłą derą n a k r y t y ; upuszcza 
m u  się krwi i na rozwolenie się zadaje a po tem 
dos ta je  łagodzące lekarstwo.

Między innemi przykładami przytacza pan J a ­
cob leczenie dwóch koni oddanych ze swego p u ł ­
k u  na dniu maja 1S41 roku.  Za przyprowadze­
niem ich, okazał  się lekki płyn smarkocin z lewej 
nozdrzy,  z tej samej st rony pojawiał  się gruczoł  
drażliwy ku oku zwrócony; skora fiegmista w noz­
drzach była ściemnioną;  cieplik nieco wyższy niż 
zazwyczaj; sierść mdlawa,  t ranspiraeya skóry za­
trzymana.

Iszego dnia dano im bełwa tkę z rązowiny owsian- 
nej lub jęczmiennej ,  upuszczono kilogr. krwi. 2go 
dnia cieczenie smarkocin znaczniejsze; skóra tle 
gmista mniej  ściemniona,  gruczoł  mniej d r aż l i ­
wy. Trzeciego dnia puszczono krwi trzy kilogra­
my. Czwar tego dnia dano aloesu na przeczyszcze­
nie; i konia każdego ciągle pod dwoma rieplemi 
derkami  t rzymano.  Piątego dnia drugi  raz dano 
na przeczyszczenie. Szóstego dnia opuszczono dwa 
ki logramy k rw i . Siódmego dnia nacierano mocno 
na sucho wełnianym płatkiem konie,  a czasem tak­
że nacierano je jąt rzącą terpentynową eseneyą.

Do bełtawki (bcirbotuge) dodawano dziennie 10 
do 15 gramów emetyku; w lekarstwie zadawano 
koniom ingredieneye orzeźwiające np. kamforę,  
nieco amoniaku ,  acilum nitricum  w alkoholu roz­
wiedziony. Dwudziestego trzeciego dnia kuracyi 
ciecz smarkocin us ta ła ,  g ruczoł  znikł,  skora fie­
gmista w nozdrzach na tura lną  przybrała  barwę,  
a kilka dni później konie zupełnie zdrowe z laza­
retu oddane do służby zostały.

Kilka innych koni zapadłych na nosaciznę tym 
samym sposobem bvło leczonych i wszystkie wy­
zdrowiały.  Doświadczenia trwają ciągle szczególnie 
w samym Pa ry żu ,  i szczęśliwie dotąd się wiodą.
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O nawozach i
Jak to wiele nawóz traci przez wy­

ługowanie wodą deszczową.
W iadomo  że nawóz zwierzęcy zawiera bardzo 

wiele substancyj  w wodzie rozpuszczalnych i w tym 
stanie na pokarm rośl inom służących;  wiadomo 
także, iż ogołocony z nich,  traci na żyzności tak 
dalece, iż. w stosunku ich ubytku,  .dwie fury wyłu­
gowanego,  czyli przez wodę deszczową opłukanego  
nawozu,  częstokroć mniej znaczą na roli,  niżli j e ­
dna fura dobrze przechowanego.  Dla tego to, tam 
gdzie wartość nawozu jest  znaną, jeżeli już nie za ­
bezpieczają gnojowiska od deszczu stosownym da­
chem; urządzają je przynajmniej  w ten sposób: aby 
woda deszczowa, prze jmująca,  w regularne  kupy na 
gnojowisku ułożoną mierzwę, spływała do wyko­
panych zbiorników lub studzien, z których ją bio.  
rą,  ws ta n ie  mniej  więcej mocnej gnojówki— czyli 
wody,  nasyconej r o ż n e m i , ziemię użyzniającerni 
substanryausi  —  i na powrót  kupy gnoju  nią zle­
wają , lub też ją wożą wprost  na pole.

Dla  tern większego przekonania gospodarzy o 
wielkiej stracie jaką w nawozie ponoszą przez opłó- 
kiwanie go wodą deszczową, przytaczamy wypadki 
doświadczeń sławnego chemika Davy w tej mierze 
czynione.

Chcąc bowiem materyalnie przekonać się ile n a ­
woź traci części rozpuszczalnych po każdem opłó- 
kaniu wodą deszczową,  analizował wodę z gnojo ­
wiska spływającą,  i o trzymane  wypadki ,  jak n a ­
stępuje,  ogłosił w piśmie: Edinb. Phil. Journal.

„ W o d a  nasamprzod  analizowana,  wzięta była 
z odpływu gnojowiska, po 3 godz innym ulewnym 
deszczu, który upadł  na 1 cal wysokości. Była ona 
ko loru bruna tnego;  jej ga tunkowa waga, do wagi

gnojowiskach.
wody deszczowej, miała się jak 1 ,00S do 1,000.  
Obok zwyczajnej stajennej woni, wydawała słabą 
woń a inmoniakalną;  k t ó r a ,  za dodaniem wapna,  
znacznie się powiększyła.  Za pomocą  mikroskopu’ 
widać w niej było,  prócz jakiejś, delikatnej z ia rn i ­
stej materyi ,  małych  rośl innych włókienek i łusek,  
dwa lub trzy ga tunki  mikroskopijnych zwierzątek! 
1 ,000  części tego p łynu ,  do suchości odparowa-  
nego, wydały 2, 6 części massy b ru na tn e j ,  która 
w wilgotnej atmosferze po części w stan p łynny  
przeszła; zmieszana zaś z wapnem, wydała słabą 
woń ammoniakową; co dowodziło,  że sól amino- 
makowa ulotniła się w czasie parowania,  a nas tę ­
pnie pozostał  w p łynie  już  tylko węofan ammo- 
niaku.

, ,Po spaleniu 100 części z tejże massy, o t rzy­
małem 51,9 procentu szarego popiołu,  a 48 ,  4  
procentu ulotniło się; wszakże ulotnione części za 
ma tery e zwierzęce i rośl inne uważać należy. W  p o ­
piele zaś zna jdował się lavas siarkowy, kwas f o s ­
forowy, kwas węglowy, chlor, soda, potaż, wapno 
i ziemia talkowa. Jednakowoż,  stosunkowo, z na ­
cznie więcej znajdowało się tu siarczanu wapna 
i sól alkalicznych,  aniżeli fosforanu wapna i zie­
mi talkowej.

„D rug a  próba  wody gnojowej wziętą została do 
rozbioru,  po 12 godz. deszczu, z większego gn o jo ­
wiska i starszego gnoju odpływająca.  Była ona 
znacznie ciemniejszego koloru;  podobna  pod mikro­
skopem do poprzedniej,ale mniej zamożna  w sole am.  
momakalne;  albowiem po dodaniu wapna, słabą„tyl- 
ko wydawała woń ammoni i ;  a ekstrakt,  przez p a ­
rowanie o t rzymany,  umięszany z wapnem, nie wy­
dał  wcale tejże woni. Z 1 ,000  części po od paro  
waniu,  otrzymałem 1 0 , 4  części substaucyi  stałej



podobnej  do poprzedniej ,  i również onej zamożnej  
w wymienione poprzednio sole.

„T rzec ia  próba  była wzięta z tego samego co 
poprzednia gnojowiska,  po 24 godz. deszczu. Tak  
mało różni ła się ona od poprzedniej ,  iż niema 
przyczyny szczegółowo ją opisywać.

„C zw ar tą  próbę wziąłem także z tego samego 
co poprzednio  gnojowiska,  po 4ro-dniowej pogo.  
dzie, po ostatnim 24ro-godz.  deszczu. Woda  gn.o. 
jowa odpływała już wolno, w małej  ilości, koloru 
c i e m n o b r u n a t n e g o ,  niemal zupełnie klarowna . 
prawie bezwonna.  Za pomocą mikroskopu me d o ­
strzegłem w niej Żadnych żyjątek, tylko nieco włó­

kn a  i kryształków.
„Spodziewałem się iż ta czwarta próba  najwię- 

ce jb ędz i e  zawierała części stałych, czyli wyżej wy­
mienionych substancyj;  lecz mocno się zawiodłem.
Płyn  ten był  gatunkowo lżejszy od poprzednie 
co dowodziło,  że nawóz u t rac i ł  już  był  wszystkie 
swe rozpuszczalne części; a zatem,  ogołocony zo­

s ta ł  z najżyzniejszych substancyj.
„ Z a s t o s u j m y  wypadek tych doświadczeń do pra ­

ktyki.  Ponieważ woda deszczowa, przenikając na­
wóz na gnojowisku,  zabiera z niego i unosi  zso- 
bą najżyzniejsze onegoż części , przeto z tąd wy­
pływa: iż im częściej jest on tym sposobem ł u g o ­
wany,  tern też mniej  jest skutecznym (a). K to  więc 
sądzi zbyt kosztownem lub niestosownem pokry­
wanie dachem gnojowiska ,  niechże przynajmniej  
zakłada je w miejscu wyższem, otoczy waliki.emj 
chroniącym nawóz od napływu z wyższego miejsca 
wody,  a do jej odprowadzenia,  otoczy toż gnojo-

(aó Bardzo często dziw i się w ielu  gospodarzy, s ły szą c  lub 

c z y ta ją c :  źe rola św ieżo  m ierzw ioną, w ydaje 1 2 - 1 5  i w ię ­
cej ziarn; utrzymują: iż 5 - 6 ziaru ze św ieżego nawozu  
ra żlla uważać za dobry plon. W szakze ,  c., co piszą lub 
m ów ią o 15 ziarnach, i ci co zb ierają 5 - 6 ,  mają słuszność- 
pierw si bowiem  przez ś w i e ż y  , nawóz rozumieją nawoź jak  
bvć pow inien na gnojowisku p riech ow yw ąn y, to jest: m e  
z w ie t r z o n y ,  nie ' w y łu g o w a n y ,  t r z o d ą  chlewną m e  w y n i s z ­
c z o n y ,  n i e s p l c s n i a h j  (ow czy) lob n ieśp a lo n y  (koński), licząc  
takiego naw ozu na >n. pols. 50 do 60. fur parokonnych p rzy­
najmniej po 10 cent.; drudzy zaś całkiem przeciw nie obcho­
dzą się. z nawozem; a mimo to, może o połowę, mniej go lo l  
dają; cóż naturalniejszego jak 5 - 6  ziarn( S f t e U .

wisko małym rowkiem. Gnojowisko zaś winno bye 
tak położone,  aby woda deszczowa ściągała się do 
s tudni ,  w najniższym onegoż miejscu wykopanej .
T ą  wodą ,  a raczej częstokroć nader  żyzną gnojów­
ką, zlewa się nawóz,  w czasie suchym,  celem zapo­
biegania zbyt  mocnej  fermentacyi;  która,  p o d o ­
bn ie  jak ługow ani e ,  pozbawia go wielu części od- 

żywnyeh.
„Doświadczenie uczy, że nawóz tym sposobem 

zlewany, nadzwyczajnie jest żyzny,  a mianowicie,  
gdy przy tem przekłada się ziemią, marglem,  a 
nawet  niechby już piaskiem, ce lem: najprzód
wstrzymania  zbyt szybkiej fe rmentacyi ;  powtore  
zatrzymania części lotnych,  które daremnie  z m e ­
go uchodzą  gdy sam sobie zostawiony; a przeci­
wnie ,  łączą się z ziemią, lub kaźdem innem ciałem, 
do przykrycia nawozu,  ( lub  przekładania)  użytem.

„ W  ogólności ,  z obchodzenia się wielu gospo­
darzy z nawozem w oborach ,  a szczególniej na gno ­
jowiskach,  widać, najwyraźniej ,  iż nie mają żadne- 
„o wyobrażenia między nawozem z fzn y m ,  a chu­
dym. czyli Z części pokarm rośl inny s tanowiących,  
ogołoconym, gdyż inaczej, ani podobna  przypu­
ścić, iżby samochcąc,  tak bardzo uszczuplali  sobie 
plonv.  Rzecz bowiem najniezawodniejsza: iż kiedy 
akr  ziemi, nawieziony nawozem jak być winien 
przechowanym,  wyda,  weźmy przeszło 40 buszli 
zboża;  ta sama przestrzeń ziemi, nawieziona taką 
s a m ą  liczbą fur  nawozu wyługowanego,  lub zwie­

trzałego i t.p. w równych zkąd inąd okolicznościach, 
m o ż e l  połowy powyższego plonu  nie wyda. Jakaż 
to ogromna s trata,  zwykle całą korzyść rolnika s ta ­
nowiąca,  bo pierwsza połowa zbioru,  na czynsz i

koszta uprawy być w i n n a  p o l i c z o n ą ; - s t r a t a  tern
boleśniejsza,  iż jedynie przez medbałosc  czyli zle 
obchodzenie się z nawozem poni e s i on a^

Kiedy Davy  Anglik,  tym sposobem przemawia 
do swych rodaków,  w ogólności za dobrych go­
spodarczy uchodzących ,  ćóżby on powiedział  wi­
dząc nasze gnojowiska i obchodzenie  z nawozem.
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Ó zakładaniu gnojowisk i obchodzeniu się z n a ­
wozem, wielokrotnie juz w niniejszem pisnue była 
mowa. Doda ć  tu wypada: iż przekładanie świeżego 
nawozu na gnojowisku ziemię,  a mianowicie h u ­
musową,  torfową lub marglem; oraz zlewanie c a ­
łej massy gnojówkę,  coraz bardziej upowszechnia 
się wszędzie, gdzie ważność nawozu ]est znaną.  
Wszakże  z pewnością przyjąć można ,  że tym spo­
sobem, '% jednej strony, przez zatrzymanie,  może 
najżyzniejszych części nawozu,  k tóre  się z niego 
u lo tn ia ją  w czasie fermentacyi ;  z  drugiej pas stro­
ny, przez zamienienie na pokarm rośl in,  wiele sub.  
stancyj  w ziemi, szczególniej torfowej, się zna jdu­
jących,  —  jeżeli już  nie co do ilości, to zapewne

co do żyzności ,  podwaja się massa nawozu,  a n a ­
stępnie i plonów, w nierozdzielnym stosunku z ż y ­
znością nawozu będących.  Może kto powie: „Czyż 
to warto zwozić ziemię z pola,  i znowu ją na pole 
wywozić11 Zapewne że się wynagrodzi:  bo napo- 
wrót  nie wywozi się ziemi takej samej jaka się przy­
woziła,  ale nasyconą tylu częściami n a w o z u , iż 
częstokroć pod względem żyzności,  może  wyrów­
nywa, tej massie słomy wyługowanej,  zwietrzałej ,  
spleśniałej,  lub spalonej,  którą tak niewłaściwie na­
wozem  zowiemy; a od której wymagamy,  rzeczy 
której nie jest  w stanie wydać, to jest: znacznego  
plonu. Red.

Technika.
O w y r a b i a n i u  p iw a  z  k ar to f l i .

(p rze z  D r. Karola Siwengla.)

Jak wiadomo,  ogólnie jest przyjętem,  że prze­
strzeń ziemi ,  która wydaje 8 szefl i , (drezdeń­
skich) (a) żyta , w równych zkądinąd okoliczno­
ściach, wyda przynajmniej  100 szefli kartofl i ,  a 
w  sprzyjającej tej roślinie porze, znacznie wię­
cej. Przyjmując  że szefel żyta i szefel kartofli  
ważą po 160 funt . ,  tedy z równej przestrzeni zie­
mi zbie ramy żyta funt .  1280 ,  a kartofli funt.  

16,000.
Główną składową częścią kartofl i  i żyta jest 

k rochmal .— Ta to substaucya  stanowi pożywność 
żyta i kartofli ,  oraz ona to przeistacza się na spi­

rytus  w gorzelni .  -'Un
Zwykle przyjmujemy w średniem przecięciu 54 

proc.  k rochmalu w życie, a 1S proc. w kartoflach. 
Przyjmując  powyższy s tosunek zbioru żyta do ka r ­
tofli, tedy zdane j  przestrzeni ziemi, zbieramy prze­
szło 4 razy więcej k rochmalu  przez kartofle,  nizli 
przez żyto. Z tąd to kartofle stały się tak ogólnym 
pokarmem;  ztąd też produkcya  wódki z kartofli,

(ay Szefel drezdeńsk i mieści w  soliie 2 6 |{ ,a rn , pols. Red.

tak bardzo upowszechnioną została,  iż niemal z u ­
pełnie przy t łumi ła  wypalanie wódki z żyta , p o ­
mimo,  że przeciw wódce z kartofli tyle krzyczano,  
tyle niebezpiecznych wystawiano skutków.

Skoro więc zważemy: że kartofle jedynie dla tak 
znacznej produkcyi krochmalu stały się tak ogól ­
nie upowszechnionym pokarmem,  że niemal już  
tylko z nich wypala się wódka,  tedy słusznie z a ­
dziwia: iż dotąd również ogólnie nie wyrabiają 
z nich piwa, które jest zdrowe,  orzeźwiające i p o ­
silne jak piwo zbożowe, ktorego g łównym pi er ­
wiastkiem nie jest co innego jak krochmal.

K ażde  piwo, bez wyjątku,  bać to iż jest z ro b io ­
ne ze słodu jęczmiennego lub pszennego, składa 
się z części lotnych (gazów), z części spi rytusowych 
(alkocholicznych),  i z części stałych pożywnych;  
pierwsze  ożeźwiają,  drugie ożywiają,  trzecie po­

silają czyli żywią.

Częściami lotnemi i spirytusowemi p i w a ,  są: 
kwas węglowy i wyskok winny, obadwa te ciała 
tworzą się podczas fermentacyi ,  czyli robienia p i­
wa; pożywnemi zaś częściami piwa, śą: niezupełnie 
jeszcze rozłożony cukier  k rochmalowy,  a szczegół-



niej będący w stanie guiifrhj??' oraz pierwiastek 
gorzki chmielu.

A zatem, kwas węglowy, alkohol, część nieroz- 
łożonego c u k ru  krochmalowego i gumy krochm a­
lowej, są głównemi częściami składowemi piwa: 
im zaś jest zamożniejsze w te su b s ta n c je ,  tern jest 
lepsze i mocniejsze.

W szakże żadna z tych składowych części piwa 
nie znajduje się bąć  'tó4v słodzie jęczmiennym lub 
pszennym, ale raczćj, za pom ocą sztuki w nim się 
tworzy, z będącego w słodzie k rochm alu . Zatem 
krochm al jest jedynym , głównym elementem piwa; 
bez niego napój ten istniećby nie mógł. Przeista- 
cza się zaś on na wymienione wyżej składowe czę­
ści piwa, tym sposobem: Proces zacieru zamie­
nia krochm al na cukier ig u m m ę krochm alową; n a -  stoczenia krochmalu na cukier i gummę. Red.

Rozmaitości.
Groch dojrzewający w Imiu ty  go- Nowa choroba pszenicy.

dniach. R ok bieżący szczególniej zdaje się. być krytycz-

R adca  s tanu i jeneralny sekretarz Tow. rolni- nym dla zdrowia roślin. I t a k ,  w Anglii objawiła
czego petersburskiego, p. Dshunkowskoi, upraw ia siS nowa choroba pszenicy, k tórą  pisma angielskie
w okolicy P e te rsb u rg a ,  groch  tak szybko wegetu- wten sPosób o p is u ją :—  Objawia się w kształcie
jący , iż przez 7 tygodni dojrzewa Najzupełniej, m ałych, nieco wklęsłych plamek przy kolanku kło-
Kiedy więc zależy na posiadaniu wcześnego żni- *a i w krótce poczynają się one srzerzyć; obejmują
wa — j a k t o n p .  w  roku następnym będzie miało całe kolanko i tam ują  obieg soków. N ieuw ażano
miejsce —  upraw a tego grochu nieocenione, przy- by ź d ź b ł o  tą chorobą do tkn ię te  zostało. Ponie-
nieść może korzyści; wysiany bowiem niechby waż dalsze wykształcenie się z iarna, w pewnym sto-
w drugiej połowie kwietnia, dojrzewa w pierw- P ,,iu zawisło od napływu sokow do kłosa przez 
szych dniach; a najdale j ,  w pierwszej połowie wspomnione kolanko, przeto, choroba rzeczona, 
czerwca. -  Nadto  , w ciągu jednego lata można musi wywierać nader szkodliwy wpływ na wykształ- 

go siać dwa razy; a skoro tylko pora czasu cózkol. ceme Zlarna-
wiek sprzyja, wyda on plon znaczny, jak to już do- W spom nione p la m k i , uw ażane przez drobno- 
świadczenia sprawdz.ły. (I  ten gatunek  grochu  mo- wi(,z> przedstaw iają  znaczną ilość m ałych wzniesio- 
źna  posiadać za pośrednictwem K a n to ru  urządz. n ycb punkcików , z razu koloru  czerwonego, a da- 
dób r  i lasów w Warszawie urzy ulicy Senatorskiej U \ czarnego. K ażdy  z nich ma nader mały otwór,

ner  471 . Prócz tego ga tunku  można tam  nabyć ż k tóre8° wldaó znaczn* llosC m nł^ h kuleiCZek' 
\viele1nnych gatunków w nader rozm aitych kolo- O ile choroba ta stae się może szkodliwą, dalsze
rach). spostrzeżenia okażą.

s tępna zaś ferm entacya (technicznie, robienie p i ­
wa po zadaniu d rożdży) ,  przeistacza te dw acia ła—- 
cukier i gum m ę —  na kwas węglowy i na alkohol 
czyli sp iry tus winny; przyczem pozostaje zawsze 
pewna ich część (c u k ru  i gum m y) w stanie nieroz- 
łożonym. Owóż tym sposobem tworzą się z kro­
chm alu  główne składowe części piwa: kwas 'węglo­
wy, spirytus winny, cukier i ■gamma. Z tą d  się 
okazuje, iż im użyte  na słód zboże zamożniejsze 
w krochm al,  im słodowanie dokładniej czyli jeduo- 
stajniej wykonane zostało, tern piwo będzie lepsze,
mocniejsze, trwalsze (a).

(Dokończenie w a n s t u rze).
(a ) Słodowanie zboża ma dwojaki cel, najprzód  w y łą c z a ­

nie ze zboża klajstru  (glutenu) który przez kiełkowanie z nie­
go się wydala; powtóre, utworzenie nowego ciała dtastazem  

' żacesro do tem nredszeso i zupełniejszego przei-

Redaktor N . Kurowski. — Giówny Kantor p r zy  ulicy Danielewiczowskiej Nr. 615 .


